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O kim mówią w Łodzi ? 
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owania W ZWIĄZKI Z WykTYCIO m 


w Warszawie trwały ca 


bibuły 


gazyny 


Mecenas CYG 
delegat Rady 
t ponownie 
Zrzeszenia Adw 


ann zatrąbił do odwrotu. Samobójstwo z tęsk 


PEL 
za zmarłą artystką teatralną. 


Strese 


Nieobecność Niemiec w Lidze odbiłaby się na nich samych. 


Sesja genewska zostanie EE pA EA REN NNA ay twień możliwych 
odroczona do jesieni ? V Genewie pi j i konieczność kompromisu sama się nasu 


wa. 


wo 


ie. Wobe 
ich ż Fiermelin, 


ta.) 


(Od własnego koresponde 


trojów w dele- 
załamania się 
ch, gdzie 
e pro-niem były silne. W 
oseł Young Williams, który był 
popierających 
ata- 
jom 


lo jesieni nikt 


zeciwko -riemiec tendenc 


rozbicia Ligi Narodów. 


yt SEE niemiecki otworzył zatem 0- 
zatrąbił do odwrotu 5 
iiewstąpienie Niemiec 
5 Pisma na 
do na pasku nie 


iw- p iz 


w obrotach 


h 8, 


Tendencja utrzymana 


nalki nA 
ip NET 


Gdzie się 


przewód sądowy obiito- 
momenty. Na 


Wczogajs 
wał w silnie 


ypołudnie 


bowiem badanie 


panował n 
wych. 


Gdyby ten gmach runął, 


wn 


nie py- 

J kierun 
ku, by ożliwie 
przytępić, c mach o 
skarżenia 


Metod 
posługuje 


o zauważyć, 


ośmieszanie 
zeznań tego świadka 
Dziś zr rozegra się o tego świad 
ka walna batalja. Od tego zezna 
ie się, będzi 


duje się, czy a o miljono 
we nadużycia, va o przy- 
właszczenie 1 


N 
Pufal. 

— Gospodarka w fabryce 
psem; działy się różne nieporządki, tytoń 
był mokry, pozatem nie wnosi on do 
sprawy nic nowego 

Następnie zeznaw ał świadek 

Aleksander Lewi 
brykacyjnego) wydziału D 
polu Tytoniov 
s ten w dłirższeń 
nim dokładnie char 

panujące w Monopolow 
fabryce Tytoniowej, które 


Fabryce Tytoniowej 
cła, Przyczem możliwe tu $ 
ki, zdanie dka, albo 
nie zgadzał si 
buchalterji, albo urzędnicy 
cząc braki wysokim î 
Referendarz Prokur 
Kramsztył 1 
ta fabryk 


tłum 


poaz 


us między 


Św. Lewicki: 


stem (avanzo) 


różnica na 1 


— To nie j 


>wodowa 


n rozpraw. 
1800 kilogramów tytoniu? 


yminam so 


tan 


odczytuje to 


by 


ytłuma- 
żna 
y n dyty? 
1 sum? 

60.000 ch 
bi 
t ma 

braki t 

w 
glednie. przyto- 
a się w tabakologji 
plus względnie mi- 


iem su 
tylko wpływa- 
elkie inne 
spowodowane 


ny v juje przy 
ych anych pro 
n Owo 

€ y ma- 
w r a 


ETET 


irca 1926 roku Nr 


ROZBRAJAJĄCA SZCZEROŚĆ PRZY 
KIELISZKU, 


u zaprosi? F 


wicz i 
rocznym dla 


i h i mt 
surowca o >skopijności przeciętnej. 


stan rzeczy 


ctóret 


ZEZNANIE HABE Wszyscy w 


Po T najstarszeg 
lanie i zapropono 
Dnia ę dla kradzieży tyt 
z łódz miał zbywa i odbiorcy 
t Gi m T. Ze po owa. 
J j; Z I y ciag rozpraw podamy w łutrz 


i SE ra w fabryce ty- szym numerze nas 
o zdołał się zor 


oddziału pakow 
toniowej w Łod: 


CESES 


Kłajpeda skarży się w Lidze 
ma bezprawia Litwy. 


Delegacja domaga się. ażeby wjazd | 
wyjazd obywateli zagranicznych na te 
dzkie odbywał sie bez szy 
zi D i. ażeby Kłajpedzie wyrównana 
ruszeniu konw: kłajpedzkiej , powstałe przez Stra tywi 
dze litewskie, Deputacja wnosi prośbe © z Opłat cłowych. 
obrone i protestuje przeciw zamknięciu że 
glugi na Niemnie, co w wysokim stopniu 

} handlown 


Dzieło wypadku, czy zbrodnicza ręka? 


Katastrofa kolejowa w lubelskiem. 


go pisma. 


Z Lublina d Wskutek kafastrofałnego upadku wagonu 
Pociąg osobowy mr. 51 na ometrze lokomotywy tor kolejowy został rów 
dzy stacjami Nałęczowem i Wąwol nież poważnie uszkodzony | ruch na linji 
ica wykolelt się zapewne wskutek szyb- przerwany na przeciąg kliktnastu godzin 
kiego biegu na łuku. Cztery wazony oso- Partje robotników wysłane na miejsce wy 
bowe wraz z lokomotywa uległy uszko- padku oczyszczają tor i napra ją uszko 
jzenia. zaś kilka os iosło poważniej dzenia, Dyre wszczęła dochodzen 
siata, N które ma ustalić, kto ponosi odpowiedzial 
ność za wywołanie katastrofy, czy też by 
ła ona H tylko dziełem wypadku. 


lżejsze obrażer 
ru 


Areszt wani komuniści częstochowscy 
w szieniu piotrkowskiem. 

Usiłowanie zakłócenia spokoju w Piotrkowie. 

hi 


dniu 


Pr dwoma d w Czestocho- 


pieniądze rządowe, 
łaiwni dygnitarze ministerjalni narazili skarb na straty 
20000 dolarów. 


ż ki dla Polski, © 
sumy na dogodn 


ini nie zawakali 
ok 


a prywatnych o 
€ Í się do sądu. Geza 
na Węgry, został aresztc 
w Budapeszcie i, w najbliż 

dni ostanie dostawiony sądc 


I Lwowi 
PZP ZRT ZEP "TERI 
E ODPOY 
AFERĘ ZAPOMOGOW 


dnit czorajszym zw 


e wydawały fa zę 
Zarówno PUPP., jak ró 
Ź ezrobocia w spraw 
zostać muszą zupełnie na uboczji. 


(w) 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— wm 10 marca I9z0 roku. 


jak umierają ludzie? 


g Samopoczucie człowieka w ostatnich 


Ludzkość drży nie przed dokonanym 
już faktem śmierci, lecz przed stanem, sta 
nowiącym 

przełście od życia do śmierci, 
Li niejednokrotnie, bolesnym i grozy 
oełnym 


procesem wnierania, 
Najczęściej nie sama śmierć jest stra- 
szną ale świadomość zbliżającej się śmier 


a rozstania słę ze wszystktem, 
co mimo łańcuch rozczarowań Życio- 
wych, jest nam drogie i bliskie: godzina 
rozstania przepojona żalem í wyrzutami 
sumienia, za źle być może pokierowane 
życie, hib pełna troski | obawy o los nie- 
letnich dzieci, nieprzygotowanych jeszcze 
do walki z życiem. 

Z tego pmktu widzenia, 

śmierć nagłą i niespodziewaną 
fazwaćby można szczególniejszą laską 
niebios, O zjawiskach psychicznych ło- 
warzyszących tego rodzajowi śmierci na 
tka bardziej niewiele powiedzieć może 
ponieważ odbywa się fo w zbyt szybkiem 
tempie. 


POWOLNE KONANIE. 

Najdokładniej jęst znaną śmierć powol 
na, ponieważ związane z nią zjawiska są 
naturalnem następstwem  chorobliwego 
stanu. Umierający podlega 

stopniowemu zaćmienia umysłu, 
które jednak nieraz znika, na pewien krót 
ki przeciąg czasu, by przejść później w 
stan długotrwałej senności lub apatji, sła- 
bo reagującej na troskliwe pyłania otacza 
ących. 

To znów trapią chorego na jawie 

ý mary senne, 

w których widzi obrazy lat minionych 
podczas gdy teraźniejszość tonie w za- 
pomnieniu. Niejednokrotnie tym sennym 
widziadłom towarzyszy majaczenie, halu 
cymiacje i t. p. 

. Powoli wszystkie łe objawy ustępują 
miejsca głebokiemu, 

pozbawionemu świadomości uśpieniu. 

wykltczającerm wszelką reakcję zmy= 
słów lub woli. 

Ostateczna godzina nadchodzi przy 
zupełnym. albo prawie zupełnym braku 
świadomości o 

_ _ dokonywułącej stę rozłące 
ze światem doczes ym. 

"Taki rodzaj śmierci jest Bogu dzięki 
najczęstszy i najmniej przerażający. Jak- 


Że inaczej stę przedstawia śmierć ma po- 
lu bitwy! 

Pełna świadomość może w tym wy- 
padku trwać aż do ostatniej chwili pod- 
czas gdy rozmaite aparaty organizmu złą- 
O w określonym kolejnym porząd- 


ZAMIERANIE ZMYSŁÓW. 
Agonia — takiem mianem medycyna 
stan ten określa—rozpoczyna się od wzra 
stającezo stopniowo 
* _ zawieranła | 
systemów nerwowego | muskwłarnego. 
Zwykle w tym wypadku muskuły obu 


mierają 
od dołu ku górze, 

Z organów zmysłowych odmawiają po 
słuszeństwa najpierw powonienie i smak, 
potem wzrok, a ma samym końca słuch. 

Podczas, gdy ciemna mgła nie pozwała 
umierającermm widzieć ukochanych twarzy 
może jeszcze pozwolić sobie na ruchy gł 
wa i rękami 


w! 


Poznał go. 


chwilach życia. 


słyszy, 

Tacy mmierający żegnała się zwykle ze 
swem otoczeniem. Niebawem nad uczu- 
ciem smutku i rezygnacji bierze zórę 

trwoga przedśmiertna, 
spoterowana brakiem tchu i uciskiem ser 
ca. 

Świadomość trwa 

dłuzo jeszcze po utracie mowy 
t władzy ruchów, co przy trwającej spra 
wności słuchu sprawia. że biedny umiera 
jący słyszy i zdaję sobie sprawę z łego, 
co przy jego łożu boleści otaczający nie 
bacznie często mówią. licząc na jego stan 
niepoczytalności. . 


GRA NAMIĘTNOŚCI NIE OPUSZCZA 
CZŁOWIEKA W OSTATNIEJ CHWILI. 

Uczony niemiecki Rake w Archiwach 
antropologji kryminalnej stwierdza sitna 
gre namiętności u umierających. Miłość 


Pan: — Kastu, tam, przed bramą, czeka na Kasię jej kuzyn. 
Służąca: — A to pan go zna? 


Pan: — Broń Boże! 


ale poznałem go po tem, że trzymał 


w ustach moje cygaro. 


Niewielu z pośród konających w, ostal 
niej swej godzinie imponułe powagą di- 
Szy, pelnej wyrozumiałości i przebaczenia 
RA od drobnych żrosk codziennego 

bratała ste już z zaśwłatem. 
Z ust ich padają słowa wzniosłe. prorocze, 
podczas gdy większość umierających mó 
wi o rzeczach banalnych i obojętnych. 


NIEMA SZEMATU DLA STANÓW 
PRZEDŚMIERTNYCH. 

* Jak z powyższego widzimy skała sła- 
nów, jakim może umierający osobnik pod 
łezać, jest bardzo rozległą 1 tylko rzeczo- 
zmawcy — lekarze — mają prawo w kry 
iycznej chwili wydać odnośry sad. 

Ale i onl są bardzo ostrożni wobec 

chwiejności tych stanów 
to przybierających ostra forme. to zwodni 
czo apatycznych. 

Diatezo też dotychczas medycyna nie 
wypowiedziała ostatniego słowa w spra- 
wie schematyzowania wytycznych co do 
stam samopoczucia człowieka w jego 0- 
słatniel godzinie. 

ma sk 


ARPOLLO-APOLLO 
Dziś premjera! 
J Pikantna i Semiana komedja 


EUL 


1 «ct Rindolini Zygoto. 


głównej 


| ODEON = ODEON | 


SAL TY TOCZY E 
Ostatnie 2 dni. 
— Po raz pierwszy w Łodzi. — 


1 mnta Biglor Koala |- 


12 aktów nieprawdopodobnych przygód 
na zimno. ma gorąco i na mokro króla 
śmiechu BUSTER KEATONA. 


| CORSO = CORSO | 


Ostatnie 2 dni. 


Mooney Don: Kiszaf” | 


koroedja w 7 aktach z HAROLD Eg 
— LLOYDEM w roli głównej. — 


rz 
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WALDEMAR PAP... 


„NUDNA BABA” 


Serduszko pani Ninon załopotało mo- 
«niej, donośniej! 

„On tu idzie, naprawdę idzie, oh, co 
za szczęście! „Nieznacznie  zerknęła w 
maleńką tafefkę lusterka, jednym ruchem 
poprawiła grzywkę à lm gargorme podcię 
tych włosów, szybkiem pociągnięciem 
iKkarminowała i tak śliczne purpurowe 
wargi. 

Już prawi: 
©zÓr, p. m 


od dwóch tygodni, co wie 

er rad nie rad, musiał małe 
żonce tow: zyć do Mascotte. Nic nie 
pomegaty perswazje: że iutro nosiedze- 
nie Pady. że całą noc mnsi przygotowy- 
wać referat, że może qarazić się na na- 
Kane premjera: p. Ninon była niewzru- 
szońe. Bowiem pani Ninon z całą maest- 
Tą kobiety hiche-life'u starała się zwró- 
cić vwacę nieznanego tancerza, ale wszy- 
sika rapróżno! 

Nic pomagaty, ni. coraz fo nowe kom- 
binacie z trkładem bogałej biżuterii (ro- 
jak z baśni wy- 
e nic! 
rozpacz. Co 


E 


Go tu zrobić?! 

Żeby nie byla mężatka, to co innego, 
ale tałe?1! 

Zreszla dosyć już plotkowano o niej; 
kochana od lat dzie- 
opowiadała 
kochała sie w 
Jimie Fox. 


u Chorzy: 
ełanówymi 
Tetil Jakhy to było co wielkiego. 

P. minister siedział w wygodnym fo- 
rel restauracyjnym i obmyślając złe i do 


bre strony jutrzejszych konferencyj czy 
posiedzeń, obserwował swą niezmęczenie 
wirującą żomisię. Tak było co wieczór. 
Mimo, zdawać by się mogło, doskonale 
spędzonych chwil, pani Non dzień w 
dzień, a raczej noc w noc (wracali zwy- 
kle o czwartej nad ranem), wracała z 
chmurą na białym alabastrze czoła. — 
Wszysfko ją wtedy doprowadzało do pa 
si. I wytwornie skrojony smoking męża 
i stary, rozklekotany „Benz“ ministerial- 
ay i wreszcie, godny pozazdroszczenia 
(w czasach obecnych)  siedmio-pokojo- 
wy, ze smakiem urządzony apartament. 
Kompletnie wszystko! 

Bo też doprawdy. każda z jej przyja- 
ciółek-mężatek, miała swego cavalier ser 
vante, tylko ona jedna nie, to okropne! 

Pan minister nie śmiał jednak zapytać 
co jest przyczyną tego zmartwienia. 

Nie też dziwnego, że, kiedy wreszcie 
piękny nieznajomy skierował swe kroki 
ku ich stolikowi, serduszko Ninon zakoła 
tato donośnie. Nareszcie, nareszcie!!! 

Wrzaskliwy jazz-band, z stałe roze- 
Śmianym czarnoskórym Jimem na czele, 
wył opęłańczo „Bez kos i“. Pani Ni- 
nón podniecona bliskością wymarzonego 
tancerza omdlewała z rozkoszy. 

Dnia tego, o dziwo, p. ministrowa wra 
cała do domu w boskim humorze, kn zdu- 
mieniu I radości małżonka. 

Pan Artur Ogrecki okaza? się zaró- 
wno wielce rasowym gentlemanem, jak 
1 doskonałym tancerzem. Po złożeniu (ku 
niepotniernej radości p. Ninon) wizyty. 
nie narzucał się ze swem towarzystwem. 
Na specjalne żądanie uroczej ministrowej 
oczekiwa wieczór w Mascotte. Bo- 
skie uste pani Ninon uśmiechały się 
dumnie na widok zazdrosaych spoirzęjń, 
rzucanych ku ich stolikowi. Ma. teraz 


swego „cavalier servante“ stokroć pięk- 
niejszego od rotmistrza Muszki, a nawef 
od tego Włocha Lali! 

Artur Ogrecki był rzeczywiście pięk- 
nym. A przy tem Ogrecki cudownie tań- 
czył, pysznie grał w mah-jonga, miał 
ślicznego pońsowego „Pacarda*, (który 
nie terkotał jak ten obrzydły ministerjal- 
ny „Benz“. 

Stopniowo i minister polubi! młodego 
człowieka. Słowem, Ogrecki stał się 
prawie czlonkiem rodziny. 

Pani Ninon zdecydowała się szybko. 
Gdy Artur przyjdzie dzisiaj, opowie 
wszystko: że kocha go do szaleńst! 
że pragnie być jego na zawsze, tylko 
go! Gotowa jest porzucić (ładna histo- 
rla!) męża, dom, wszystko! 

Powinien zaraz telefonować. 
12-ci! 

Jak fen czas szybko płynie. Więcej 

dzień upłynął od poznania Orceckie- 


Już po 


Ninon wydaje się, że to dopiero 
że to godzina! 

Telefon! 

— Falto Tak to ja, dzień dobry pa 


dopiero co wstałam!... 
za kwiaty... cudowne. 
.„ dzisiaj?... Nie wiem czy 
Zygmunt się zgodzi.. a może nie?... fe. 
proszę tak nie mówić!... No dobrze, już 
dobrze... e do niego zadzwo- 
» nić... tak „p potem do mnie... 
dobrze... czekam!! 
Maleńki, złoty budzik zabrzęczał deli- 
katnie. 
— Co, druga?... 
Przypomiia 


mi. Doskonale, 


Do „Nowości 


Krawiec czeka!!! 

ę pani ministrowej. . 
Czer Artur nie dzwonił? 
Zapalila „brule-parium* i usladtszy na 

berżerze, poczęła przeglądać „Feminę”. 

Eh nudne. Wzięła inne pismo. Czemu ten 


Artur nie dzwoni?! Nieznośny dzieciak! 
Czemu nie dzwoni?! Machinalnie przeglą 
dala ilustracje, 

Drrrrr!1l 

Artur! ! 

— Allo?... Ach to ty?1... Znów posie- 
dzenie... dobrze, dobrze!.., bo mnie glowa 


boli.. bardzo.. Ogrecki do ciebie 

dzwocił?1... Był?!l.. Co?.. Wyrzuciteś 
go za drzwi, za 00?.. że chciał, aby za 
twoją protekcją pozwolenie na 


przewóz 50 autom bez cła, no to I 
cóż?.. trzeba było to zrobić... Eh, dzi- 
wak jesteś, cóż by ci ło zaszkodziło... 
Co?.. Dlatego tylko nawiązał z nami zna 
jomość. Ż SZ., że inaczej by 
i „ „Z ta nudna 
a ty na tc 
„. Idiota je: 


, mech go 
„ Okuć w 
J- 


Tuba rzucona na widełki a 
nęła żałośnie. „Pani Ninon w 
kącik berże winąw 
kocię w kłębuszek, zar 

Kiedy pan minister 
ch, zastał małżonkę w sportowym i 
SZCZU. 

— Zyg, przejdźmy 
Powiedziafa z uś 
nistra spojrzały it 

— Dobrze Ninon. 

lod tego czasu 
więcej na męża, który nie tai nie gra 
w małh-jonga į qpti starym, rozkleko- 
tanym „Benzeńń1  * 


—— Bim 


Różne drogi prowadzą do hymenu. 


„ŁÓDZKIE FCHO_ WIECZORNE“. 


„Ja Mila Lovani, lat. 16, poszukuję mej”... 


Oświadczyny wypisane na „świeżem” kurzem jajku. 


40-letni młodzieniec pan Tito Popole- 
scu, bezżenny urzędnik pewnego mini- 
sterstwa w Bukareszcie, 

chwalił soble stan kawalerski, 
choć serce jego nieraz odczuwało tęskno 
tę za „drugą połówką”, alians połowicą. 
Mimo to dzielnie trwał w kawalerskim 
stanie i co dzień rano przed biurem szedł 
na targ i starannie wybierał u przekupek 
najświeższe jaja, 

służące mu jako główny przysmak na 
sniadanie i kolację. 

Pewnego razu kupił parę jaj u niewia 
sty o solidnym wyglądz 
sznie zapewniała go, że 
żutkie, prosto od kurki. 
wieczorem włożył 

okazałe jaja do wody, 
by je ugotować. Jakież było jego zdu- 
mienie, gdy na jednem z jaj pod wpły- 
wem gorącej wody ukazały się 

wyraźne znaki pisarskie. 
Drżąc z ciekawości, wyjął jajo z wody i 
oto odczytał ria jego skorupie: 

„Ja. Mila Lovani, lat 18, wykształco- 
na i ładna, sierota, mam własne gospo- 
darstwo z rozwiniętą hodowlą drobiu, 
poszukuję męża, Kto mnie weźmie?.A- 
dres: Ploesti, Calea Rómatul 17". 

Pan Popolescu zadrżał, przeczytaw= 
szy te słowa. Trzymane w ręku jajo u- 
przytomniło mu nagłe, że 

czas postarać się o panią Popolescu. 
I oto niewiele myśląc, wsiadł do naibliż 


Pan Popolescu 


szego pociągu pośp. i ubrany odświęt= 
nie, z pięknym buklecikiem w ręku, a ja- 
jem ukrytem w kieszeni — pojechał do 
Ploesti. 

Nie bez trudu odszukał wskazany ad- 
res. Serce jego ścisnęło się nieco, gdy 
ujrzał 
niepozorną zagrodę z porozwieszatą na 

płocie bielizną. 

Z za drzwi dobywał się wrzask dziecię- 
cy. — Nabrawszy odwagi, wszedł do 
wnętrza i znięruchomiał, Na łożu, tuląc 
niemowlę I usiłując uspokoić dwoje wrze 
Szczących dzieci, siedziała jakaś młoda 
jeszcze, lecz brzydka i tęga niewiasta, 

groźnie mierżąc przybysza wzrokiem. 

Gdy wreszcie na niecierpliwe zapy- 
tanie o powód przybycia, pan. Popolescu 
okazał ówo nieszczęsne jajo, niewiasta 
wybuchnęła śmiechem i zawołała: 

— O tak! To ja wysłałam w świat, 
ale ji złery lata temu. Od tego czasu 
mai już męża I troje dzieci! Ależ się pan 
spóźnił ze swołem Jalem. 

P, Popolescu cisną? buklet w kąt, wy 
biegł jak oparzony i najbliższym pocią- 
iem wrócił do Bukaresztu. Od tego cza 


nie kupuje „świeżych jaj", 
woli pomarańcze, gdyż na nich trudno 
napisać cośkolwiek atramentem „sympa- 
tycznym*, tj. widocznym dopiero po po- 
degrzaniu. 


Walka dyrektorów teatrów Iamdyskóch z kaszlem mhlicznnśc. 


Bileterzy zaopatrzeni są w pastylki przeciwkasziowe, 
które sprzedają widzom. 


Kaszel. kichanie, chrząkanie i inne 
szmery w teatrze, to bynajmniej nie spe- 
cjalność polska. Rówrież w innych kra- 
iach spotyka się nagminnie 

takie zachowanie się publiczności. 

„, „Jeden z krytyków angielskich stwier- 

dził, że istnieją rozmaite rodzaje kaszlu. 

odpowiadające istocie granego dzieła. I 

tak najwięcej i najgęściej kaszlą ludzie 
podczas tragedy]. 

Znacznie mniej kaszel się objawia przy 

operetce, a prawie zupełnie znika 
podczas komedii. 

W ostatnich czasach postanowili dyrek- 

torzy teatrów londyńskich rozpocząć e- 


nergiczna walkę z kaszlem publiczności. 
W tym celu kazali porczwieszać plakaty 
ępującej treści: „Proszę nie ka- 
U bileterów do nabycia pastylki 
iw kasziowł! Kaszeł jest niceste- 
tyczny! Kaszei jest niezdrowy! Kaszel 
przeszkadza aktorom!* 

Czy to pomoże? Prawdopodobnie ma 
ło. Taki zakaz bowiem musi wywołać * 
skutek wręcz przeciwny. Zamiast kilku 
nastu kaszlących nagle może się rozka- 
słać cała publiczność, aby następuie za- 


cząć 
„chrupać pastylki, 
niekoniecznie zakupione u biletera... 


Krew na alabastrowym gorsie królowej 
nocy madryckich. 


Miewierną żonę znalazł i zabił sztylet zazdrosnego męża. 


Co wieczora około godz. 10-ejispot-} 
kać było można na Cale de Alcala w Ma-| 
drycie 

małą Lenę Morrę, 
która w tłumie ludzkim szukała przygód. 

Była skromną urzędniczką biurową, 
lecz uroda i wrodzony spryt wyniosły ją 
do godności 
żony bogatego plantatora kawy w Peru. 
Stała się odrazu miljionową damą. 

Trzy lata trwała sielanka małżeńska. 
Lena nudziła się śmiertelnie u boku dość 
egzotycznego męża i gdy pewnego dnia 
ujrzała okręt pod ilagą hiszpańską, od- 
pływający do ojczyzny, nie mówiąc nie 
swemu małżonkowi, 

odjechała do Madrytu. 

Pieniędzy miała wbród; biżiterja, któ 
rą zabrała z sobą przedstawiała wartość 
2 miljonów pesetów. Sprzedała ją i po- 
Częła używać życia. - 


==," KINO DOM LUDOW 


jej kłaniali się wielbiciele: 
młoda, piękna i bogata. 

mianem, które nadała jej 
Królowa nocy madry- 


Do stóp 


ckich. 
Lecz 
maż zazdrosny i popędiiwy, 


nie dał za wygrane. Szukał tak długo, 
aż znalaz! ją szczęśliwą i rozbawioną w 
jednym z nocnych lokalów stolicy. 
Siedziała za stołem, otoczona gro- 
nem młodzieży, podochoconą winem. Na 
raz nachylił się ku niej jakiś mężczyzna 
i wbił w pierś Leny 
sztylet, 
Popłynęła krew po alabastrowym gor- 
sie i „Królowa nocy madryckich'* zsunę- 
ła się martwą na ziemię. 


ui. Prze- 
jazd 34. 


Dla młodzieży dozwolone. Od pistku dnia 12-fo do czwartku dnia 18-go marca r. b. wy- 
świellany będzie wielki sensacyjny film w S-miu aktach 


ZBUDZONY LEW 


bożyszeze tlumów. pupil inteligencji współczesnej Ameryki, który zachwyca Swą niebywałą uro- 
dą męską, upaja swym ruchem i gestem, emocjonuje swą brawurowością. 


Nad pro- 
gram: 


RIDOL 


Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. 4ej po poł, w niedzielę o godz. Żej po 
południu. Ceny miejsc w dnie powszednie do godz 5-ej i pół po poł, a w niedzielę do godz, 
3,30 po poł wszystkie miejsca po 40 gr. 


w roli 
głów.: 


[El MAONKÓOM 


krół humoru w 2-ch 
aktach w farsie 


POTY O 


— dmx 1A marca 1926 roku. 


A było ich siedmlu,.. 


Szef policji na czele zbrodniarzy. 


Zbiorowe samobójstwo rodziny, 


Meksyk zawsze słynął z bandytyz- 
mu, rozpowszechnionego tam w niezna- 
nych gdzicindziej rozmiarach. Że sto- 
sunki dziś nie zmieniły się tam na lepsze, 
świadczy następujący wypadek: 

Amerykańska rodzina Peteetów, 

złożona z czworga osób, 
ała się z kalifornijskiej miejscowo- 
an Diego za granicę meksykańską 
Tijnana, Tutaj została napadnięta 
przez 


siedmiu Meksykanów, 
na których czele stał... miejscowy 
naczelnik policji Limos. 


Bandyci obezwładniłi rodziców, zaa 
nad dwiema ich młodziutkiemi córkami 
zaczęli się znęcać po swojemu, poczem 
jeńców wypuścili. 

Wróciwszy do domu, Peteetowie zs 
wstydu i rozpaczy postanowili popełnić 
zbłorowe samobójstwo. 

Zamiar ten wykonali, odkręcając kur: 
ki od gazu. Znalezłono ich konających 
Jedna z córek przed zgonem wyjaśnił: 
przyczynę resperackiego kroku. Na żą: 
danie władz amerykańskich, 

zbydlęconych zbrodniarzy 
aresztowała policja meksykańska. 


Krateczki sądowe. 


H 
i 


Droga do serta męża prowa przen jeno Żołądek 


„Dies irae“ pani Władysławy Tuszyńskiej. 


Pani Władysława Tuszyńska i Stani- 
sława Pruska w serdecznej z sobą żyły 
przyjaźni, która datowała się jeszcze od 
lat dziecinnych. Jako panny, przebywa- 
ły z sobą stałe i tego samego dnia, wy- 
szły obydwie zamąż. Po zamążpójściu 
za$ stale wybierały się razem na targ po 
zakupy, (szczegół to bardzo ważny). O- 
bie też złożyły sobie przyrzeczenie uro- 
czyste, że tego samego dnia zostaną mat 
kami, przyczem jedna powije dziecko 
płci męskiej, a druga żeńskiej, iżby par- 
ka w przyszłości mogła się pobrać. 

Jako przykładne i wierne żony panie 
Władysława i Stanisława doszły do zro 
zumienia absolutnej prawdy życiowej, iż 
droga do serca męża prowadzi przez je- 
go żołądek. Pomimo, iż pani Tuszyńska 
mieszkała przy ulicy Rokicińskiej a pani 
Pruska na Zagajnikowej, spotykały się 
nader często, naradzając się nad sposo- 
bem karmienia swych mężów, i panie te 
doszły do tego, iż jednakowe dla nich go 
tówały obiady. A 


WIZYTA W PORZE OBIADOWEJ. 


Tak jakoś podle jest na tym świecie, 
iż wszystko ma swój koniec. Najwznio- 
ślejsza i najczystsza miłość kończy się 
ohydną zdradą, a cóż dopiero mówić o 
przyjaźni. Z bólem serca stwierdzamy, 
iż dnia pewnego serdeczne przyjaciółki 
Władysława Tuszyńska i Stanisława 
Pruska pogniewały się: przestały się 
odwiedzać i wspólnie po zakupy chodzić. 
A jakiż był powód tego nagłego oziębnie- 
nia się stosunków — spyta zaciekawiony 
czytelnik? Bardzo zwykły. Oto mąż 
pani Władysławy, któremu snać sprzy- 
krzyła się żona własna jął umizgać się do 
przyjaciółki jej pani Pruskiej, niewiasty 
wyjątkowo przystojnej. 

Rozumie się, Iż wobec utracenia z so- 
bą kontaktu nie mogły przyjaciółki poro- 
zumiewać się w doniosłych kwestiach 
kulinarnych, stanowiących jak wykazano 
wyżej podstawę idealnego pożycia mał- 
żeńskiego. Nie gotowały przeto dla mę- 
żów swych jednakowych obiadów. 


Ś TENDENCYJNE DOCINKI. 


Stało się jednak, iż po bardzo dłu- 


gim czasie pani Pruska zdecydowała się 
na złożenie wizyty państwu Tuszyń- 
skim. Zastała ich właśnie przy obiedzie. 
Przypuszczamy, iż umyślnie wybrała pa 
rę obiadową, co się zresztą wkrótce oka 
zało prawdą. Bowiem gdy po obiedzie p. 
"Tuszyński, czule zerknąwszy na pania 
Pruską, wyszedł, ta odezwała się: 

Bój że ty się Boga! To ty tak kar- 
misz swego męża? Toć on zdechnie, je- 
Śli tak będzie jadał. Tego już za wiele 
było pani Władysławie Tuszyńskiej, tra 
wionej uzasadnioną, być może zazdro- 
ścią. Zrozumiała, iż wybranie przez Sta 
nisławę pory obiadowej na odwiedziny 
było celowe. Zaślepiona przeto nagłym 
gniewem, bez zastanowienia się chwyci- 
ła duży dzban porcelanowy I puściła nim 
w głowę eks-przyjaciółki. Skutki udc- 
rzenia były fatalne. Pani Pruska upadła 
nieprzytomna, zalawszy się krwią. Za- 
wezwano pogotowie Ratunkowe. 

Po wyleczeniu, otrzymawszy obduk- 
cję lekarską pani Pruska wniosła prze- 
ciwko pani Tuszyńskiej skargę do sądu 
pokoju I-ego okręgu. 

W dniu onegdajszym sprawę rozpo- 
znawał pan sędzia Wawrzyński i skazał 
Władysławę Tuszyńską na 2 tyg. aresz: 
tu. 


Sza-wicz. - 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO a 


KONSTANTYNOWSKA Ńr. 16 
Upoważnia do nabycia biletu 
ulgowego na wszystkie {a 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za . 


Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 


Pamiętajcie o Inwalidach 
wojennych! 


F ech daai aj 


Dzień w Zodzi. 


Pracował na nią cały 
tydzień 


a stracił w ciągu jednego 
wieczoru. 


(n) 17-letni Leon Michlewski. zamie- 
szkalv przy ulicy Sierakowskiego 17, lu- 


bił się 
bawić. 


Młody ten chłopak trwonił pieniądze, 
ku zmartwieniu matki-wdowy, pozostają 
cej literalnie bez grosza. 

Na wszelkie prośby rodzicielki Leon 
był głuchy. Pani Michlewska pozodziła się 
z tem, Że już nie naprawi swego 

jedynaka. 
Rdy' ofo Leonowi wydarzył się wypadek, 
który stanie się dlań przestroga. 

W dniu wczorajszym synalek po 


otrzymaniu tygodniówki 


pomknął na zabawę. 

„ Skoro chłopak znalazł się przy Batuc 
kim r przewinęła się obok niego 
zgrabna postać niewieścia. 

Leon stanął, za nim również 

nłeznajoma. 

Przypadli sobie do gustu, wiec bez naj 
mniejszych ceregieli nastąpiło zapoznanie 
Po pewnym czasie Michlewski wraz z da 
mą znalazł się w cukiereneg. później w re 
stauracyjce, a wkońcu pó północy” 


w przytulnym pokołku 
pieknej Heli S., znanej na bruku łódzkim 
córy Koryntu. 
Leon. uraczony aż nazbyt obficie likie 
tem. zasnął, z czego skorzystała Helena i 
ściągnąwszy młokosowi 


zegarek oraz porttel. 


ż kilkudziesięciu złołemi, wyrzuciła Mich- 
lewskiego za drzwi. « 

Dotknięty chłodem, Leon oprzytomnia! 
Stwierdziwszy brak portielu | zegarka. za 
czemił przechodzącego policjanta i w jego 
towarzystwie wszedł do mieszkania 


uiegościnnej Heleny Sulkówny. 


Przeprowadzono rewizję. lecz skra- 
ionych Michlewskiemu rzeczy nie od- 
iono. Stroskany młokos wrócił do do 
opowiedział całą przygode matce, 
przyrzekając zarazem solennie poprawę 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE", 


— ama 156 marca 1926 roku 


Qiciec i dwoje niemowlat. 


Zrozpaczona żona uciekła od męża. 


(a) Panna Agnieszka Raczek, córka 
średniozamożnego kmiecia z pod Łowicza 
zakochała się w 
| handlarzu nabiału, 
pięknym blondynie o przepastnych oczach 
i bujnej czuprynie. Próżne były tłumacze- 
nia rodziców i prośby jej rodzeństwa, by 
ową miłostkę wybiła sobie z głowy i 
miast mieszczucha obrała sobie na męża 
prawdziwego gospodarza. 
Agnieszka nie słuchała napomnień i w 
pięknym handlarzu, niejakim Antonim 
Brzózce, rodem z Łodzi, durzyła się dalej. 
Starzy Raczkowie starali sie bezę 
względnie niedopuścić do małżeństwa Ag 
nieszki z Brzózką. zamiarom ich jednak 


stanął na przeszkodzie zbyt szybko 
przyszły na świat ; 

potomek, 
kochającej. acz nieślubnej pary, wobec 


czego, aby umiknąć plotek, radzi nie radzi 
musieli zezwolić na ślub Agnieszki. który 
też wyprawiono z całą akazałościa. 
s Po sześciodniowych, zwyczajem łowic 
«rm, 

modach weselnych, 
Brzózkowie. wyekwipowani należycie zje 
chali do Łodzi i zamieszkali w mieszkan- 
ku dwupokojowem. wynajętem przez stą- 
rego Brzózkę w domu przy ul. Łagiewnic 
kiej 99. 

Mimo stagnacji młodemu małżeństwu 
powodziło się względnie dobrze. zaś w 
handlu Brzózk 

zaszło wiele zmian. 

Dawniej przynosił nabiał w koszykach 
a teraz dzięki ojcu Żony. kupił sobie 
wóz i zdrowego konika į przedzierzgnął 
się w prawdziwego kupca. 

Stale będąc w podróży, Brzózka nie 


zaniedbywał jednak żony i skoro tylko zje 
chał z towarem do Łodzi, wołny czas po- 


żonie | dziecku. 
poczem znów udawał się na wieś po zaku 


py. 

Niedługo jednak trwała harmonja mlo- 
dego stadia Brzózków, Pan Antoni z cza 
sem zmienił swój stosunek do żony. stale 
był zamyślony. a zapytvwany przez żonę 
zbywał ją półsłówkami. 

Jeździł jak zwykle po wsiach. lecz już 
mie sam. Brzózka za towarzyszkę podró- 
ży obrał sobie jakaś $ 

młoda brunetke 
o niezwykle gorącym temperamencie, Fi- 
natem tei znaj ści było to. że w rezulta 
cie Brz poraz drugi został oicem. To 
go nieco ochłodziło, wię ał z przy- 
jaciółką. Sądził, że już przerwał raz na za 
wsze wiążącą go z 
owa brunetka nić, 

W gruncie rzeczy było iednak inaczej. 
W dniu wczorajszym Brzózkor zado- 
woloną humorem męża, krzatała się przy 
sporządzaniu śniadania, gdy nagle w sieni 
rozległ się 


płacz dziecka, 

Zaniepokojona wyszła I wnet wróciła 
niosąc dziecko owinięte w brudna podu- 
szkę. 

Był to podrzutek, przy którym znajdo 
wała się karteczka tej treści: „Jutku” to 
twoje"! Tłumaczenie zaczerwienionego 
Brzózki pozostało bez skutku. Brzózkowa 
bowiem nie mogła pogodzić sie z 

podobnym faktem 
i uciekła do swych rodziców. Pan Antoni 
przeklinajac swój temperament. pozostał 
z dwoigiem niemowlat w domu. 


„Sapieha, przechodzień i drążek. 


Pobity w imię porządku. 


(u) Imć pan Sapieha, dozorca domu 
przy ul. Północnej 12. to 
pedant nielada. 

Powierzona jego pieczy posesje w wiej 
części przez/brodatych lokatorów zamie- 
szkiwanaą. trzymał nadzwyczaj czysto. 
choć taki porządek kosztował niejedno- 
krotnie dość drogo latorośle lokatorskie, 
nawykłe do 

niechlujstwa. 

Od wczesnego ranka uwija? sie rażno 
Sapieha w, obrebie posesji. czyniąc wszę- 
dzie ład i porządek. Wszelkie ubikacje mi 
mo wczesnej godziny świeciły czystością, 
a dozorca uśmiechał się pod wasem rad i 
zadowólony: 

Biada jednak temu. ktoby ośmielił 
się wejść panu dozorcy w droge choćby 
zaśmieceniem podwórka. 

Nie wiedział o takiej zwałtowności Sa 
pichy Andrzej Rogala, lokator domu nocle 
gowego przy ul. Cmentarnel 10. Znaglony 
potrzebą wszedł do podwórka, a nie mo- 
RE zoczyć pewnej ubikacji. załatwił się 
tu: 


pod oknem 
mieszkania pana dozorcy. Uirzał to Sapie 
ha. wstrząsnął się ze złości i wvpadłszy 
jal śmiałka okładać schwyco 
hu 
y u drażkiem". 

Skutek zapalczywości dozorcy był fa 
talny. Nieozlędnego przechodnia. pobite 
go do utraty przytomności. od ono ka 
retka pogotowia do zbiorni miejskiej w sta 
nie słabionym. 


Bohater przedmieścia, 
dzięki mściwej kobiecie zna- 
iazł się w uiu. 

(x) Od całego 


szeregu dni po ciem- 
y go kominogrodu, krę 
cił się podejrzany bardzo osobnik, zdo- 
bywając sobie powoli 
popularność 

w gronie uwiiających się cór Koryntu. 

Wieznajomy co pewien czas znikał na 
dni kilka, poczem wypływał znów na po- 
wierzclimię tętniącego życiem przedmie- 
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Gips nawarzył sobie piwa. 
Potajemna fryzjernia. 


4) Moryc Gips biedził się długo nad 
sposobem zaradzenia biedzie | w końcu 
znalazł wyjście, zakładając w swem je- 
dropokojowem mieszkaniu, przy ulicy 
Rzgowskiej 71, prawdziwy 


a Ą 
choć nie posiadał na to odpowiedniego 
zezwolenia. 

Lokal to był niezbyt wykwintny w je 
dnym końcu mieszkała pani Gipsowa, w 
? brudnym szlafroku 
i czepku nieokreślonego koloru warzyła 
strawę, w drugim bawiło się wśród krzy 
ku i stuku kilkoro umorusanych dzieci 

Mimo to jednak zakład fryzjerski cie- 
szył się niezwykłym popytem, natco głó- 
wnie wpłynął cennik o 

50 proc. tańszy 
od urzędowego. 

Jedaem słowem interes prosperował 
świetnie, pan fryzjer nabrał tuszy | prze 
mienil się z czasem na właściciela wcale 
pokaźnego brzuszka. 

Cóż kiedy chłop strzela, a pan Bóg 
kule nosi. 

W dniu wczorajszym, kiedy w zakła- 
dzie Gipsa znajdowało się 

kilkunastu gości 
oczękując swej kolejki, wkroczyła poli- 

Na widok granatowych mundurów za 

dygotało serce Gipsa, 

zatrzęsły się tydki, 
a na łysą głowę wystąpiły grube krople 
potu, « 
Zaskoczony fryzjer tłomaczył się, że 
patentu mu nie wydano choć już dawno 
zapłacił, lecz lo to policja sporządziła 
protokuł, pociągając fryzjera do odpowie 
dzialności sądowej za otworzenie zakła- 

du fryzjerskiego. bez patentu 

i to w dodatku w mieszkaniu. 


ścia i sypał obficie pieniędzmi. 

Wtedy to panny przepadały za nim, 
on zaś zadowolony z tych adoracyj prze 
bywa! z niemi chętnie choć go to koszto- 
walo niemało. 

Jedna z takich dziewczynek niezado- 
wolona, że on ze wszystkiemi flirtuje na 
zabój postanowiła się zemścić. 

Obmyśliła tedy plan działania, który 
wnet wprowadziła w czyn. 

Doniosła policji o pobycie w Łodzi 
owego nieznajomego, a w istocie 27-let- 
niego Józefa Kaczmarka, 

notorycznego złodzieja 
poszukiwanego oddawna przez władze 
sądowe, za liczne kradzieże. 

Policja ustaliła miejsce pobytu Kacz- 
marka i w dniu onegdaiszym złodzieja 
ujęto na hucznej libacji u tej, która go 
„wsypała”. 

Kaczmarek na. widok policji 

ratował się ucieczką ę 
przez okno, mimo to zdołano go ująć i 
odprowadzić do pobliskiego komisarjatu, 
gdzie przy rewizji znaleziono przy nim 
pęk wytrychów, lampkę elektryczną i 

rewolwer bez naboi. y 

Kaczmarka przesłano do dyspozycji 
sędziego śledczego. 
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CLT PARIĘTAŚZ?... 


POWIEŚĆ. 


Następnego rana zapytałam matkę, 
czy nie zechciałaby pójść zemną na ama 
przedstawienie. Postanowiłam 
ć tam, dokąd przychodził mój na- 
ony i nie unikać odtąd życia towa- 
czy: o. Cały świat powinien się prze 
konać, że dla mnie zaręczyny z Lowe- 
nem nie miały większego znaczenia, ani- 
2 Jla niego samego. Zdecydowałam 
czyć z nim jego własną bronią. 

Matka spytała, czy mam bilety» 

Nie mam, ale Olaf je ma, — skt: 
mało na poczekaniu, — Zatelefonui 
nceo, by je przysłał. 

Po chwili udałam się do gabinetu ojca 
l ztelefonowałam do Olafa. 

Zijawił się sam przy telefonie i nie 
uszło mej uwagi, że był zaskoczony. 

— To rzeczywiście niespodzianka! 
spodziewam się, że się nic złego nie sta- 
ło? 

— Czy się coś „stało? — powtórzy- 
łam machinalnie, nfe zdając sobie spra- 
wy, co mówię. Serce na dźwięk jego gło 
su zaczęło mi znowu zdradliwie pukać i 
zatvkać oddech. ` a 


Nie się nie stało, — dodałam po 
chwili, gdy się nieco uspokolłam. — 
Chciałam tylko zapytać, czy nie mogła- 
bym otrzymać kilka biletów na przedsta 
wienie amatorskie. Matka chciała pójść 
zemną. 

Lowen milczał przez kilkanaście se- 
kund, potem dopiero zdobył się na od- 
powiedź: 

— Poślę pani dwa bilety. — Po krót- 
kiej pauzie dodał: — Zdaje się jednak, że 
nie będę mógł pani towarzyszyć... 

— To nie szkodzi. Dziękuję w każ- 
dym razie za bilety. Dowidzenia! 

Odłożyłam słuchawkę, zanim zdołał 
odpowiedzieć. 

Z trudem panowałam nad swojem zde 
nerwowaniem. Serce walilo mi jak mło 
tem, gdy razem z matką weszłam do lo- 
kalu, gdzie miało się odbyć przedstawie- 
nie amatorskie na cele dobroczynne. Nie 
byłam tam jeszcze nigdy przedtem i stra 
ciłam cały rezon na widok wyeleganto- 
wanych panów i pań. Po chwili jednak 
potrafiłam najwyższym wysiłkiem woli 
opanować wzruszenie i przybrać spokoj- 
ny wyraz twarzy. 

Przedstawiono mnie całemu szerego- 
wi ludzi i wszyscy zdali się bardzo inte- 
resować moją osobą. Jakiś wysoki smu- 
kły mężczyzna z monoklem w oku nie 
spuszczał ze mnie oka. Słyszałam, jak 
poprosił właścicielkę sali, aby go mnie 


przedstawiła. Pani Mataja przyprowa- 
dziła go do mnie. 
— Pgn Szkot, panna Peterson! 
Nie Widziałam jeszcze Olafa, Zamiast 
niego zjawiła się przedemną moja towa- 
rzyszka jazdy konnej Ma: 


lę zdecydo- 

wała! — zawołała już zdaleka, 
nęła mi dłoń na powitanie i zniknęła zno 
wu w tłumie. 

Pan Szkot zaśmiał się. 

— Pani tu zna wiele osób! — rzekł 
jowialnie. Stał tuż za mojem krzesłem, 
albowiem w niedługiej sali tylko dla pań 
przygotowano miejsca do siedzenia. 

— Nie, odparłam, — nie znam prawie 
nikogo. Ałe moja matka zna wszy- 
stkich... 

Przerwałam, albowiem w tej chwili 
zauważyłam mego narzeczonego. Oglą- 
dał się, jakby kogoś szukał, Wtem jego 
wzrok padł na mnie. 

Widziałam, że między jego KOZA 

o 


ukazała się pionowa zimarszczka ni 
wolenia, nagle odwrócił się i wyszedł. 
Zadrżałam i straciłam na chwilę pa- 
nowanie nad sobą. Zapomniałam, co 
chciałam powiedzieć memu towarzyszo- 
wi i nie mogłam oderwać oczu od drzwi, 
za któremi zniknął Olaf. 
Szkot dotknał 2 
— Co się stało? 
Otrząsnełam się z zadumy i zaśmia- 
łam się. 


a mego ramienia. 


— Ach, zamyśliłam się... Co pan mó- 
wił? 

— Widziałem, że pani wyjeżd 
konno w towarzystwie panny Marji So- 
me. 

— Pan ją zna? 
tajoną ciekawością. 
ak. 

— Ona występuje w dzisiejszem przed 
stawieniu. 

Skinął potwierdzająco głową. 

— Tak, razem z Lowenem. Byłem na 
wczorajszej próbie generalnej, rzekł. — 
Mnie przedstawienia amatorskie nie in- 
teresują zbytnio, dodał po chwili, — ale 
każdy musi przyznać, że Lowen rolę Tur 
pina zagrał doskonale. 

— Pan nie lubi Lowena? — zapyta- 
łam siląc się na obojętny ton. 

— Nie mogę go znieść, muszę się pa- 
ni przyznać. 

Rumieniec ukazał się na mej twarzy. 

— Dlaczego? — zapytałam z pozor- 
nym spokojem. 

Wzruszył ramionami. 

— Nie wiem sam dlaczego. Nie uczy 
ni? mi nigdy nic złego; a mimo to... Spoj- 
rzał na mnie badawczo i zapytał boja- 
źliwie: 

— Ale on chyba nie jest przyjacielem 
pani? h 
— Tak, — odparłam, nie patrząc nań, 
— jest moim narzeczonynu 


— zapytałam z nie- 


(d. c. n.) 


„ŁODZKIE_FCHO WIECZORNE”. 


— dnia 16 marca 1926. roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


„laki idom!” czyli: Jarmark na ulicach tolii 


Z nadchodzącą wiosną zaroją się znów podwórka łódzkich kamienic. 
Goryl śpiewający mazurka Dąbrowskiego. 


Zaledwie wkazaty się nad dachami I Kunsztu żebrackiego — z łatwością pod- gdyby podiegt takiemu samemu zakzz0- 


Kominami Łodzi pierwsze chłodne pro- 
mienie wczesnej, bardzo płatonicznej je- 
szcze wiosny, a już wyruszyli z zimo 
wych nor i legowisk osobnicy, których 
profesja to „sztuka“, uprawłana na za- 
śmieconych, zaszczurzonych a pełnych 
dzieci podwórkach łódzkich... 


WYWABIŁA ICH WIOSNA. 

Artyści podwórzowi:  kataryniarze, 
akrobaci, śpiewacy-żebracy już od kilku 
dni obnoszą po dziedzińcach łódzkich 
swe łachmanami pokryte ciała wespół 
ze swemi instrumentami i kolportvią po 
Łodzi swoisty „artyzm“ w postaci wrze- 
szczących w niebogłosy dźwięków kata 
rynek, straszliwych płosenek, łamańców 
akrobatycznych i t. p... 


—WIELKOMIEJSKA KULTURA. 

Swoiste fe widowiska cieszą się wiel- 
kiem uznaniem dzieci i służby domowej ł 
niewątpliwie przyczyniają się w swoim 
zakresie do... ubarwienia życia z tej nie- 
co zakulisowej jego strony, jaką są po- 
dwórką łódzkie... 

Śmiemy jednak watpić, czy artyzm 
podwórkowy przyczynia się jednocześnie 
i do nadawania Łodzi cech współczesnej 


. wielkomiejsklej kultury, a do takiei — 


zdawałoby się — rościmy sobie mmiej lub 
więcej uzasadnione pretensie... 


PRZEZ PRYZMAT CUDZOZIEMCA. 

Pierwszy lepszy Francuz, Anglik czy 
Niemiec, kręcąc się po Łodzi, zdziwiłby 
się niezawodnie. stawszy się naocznym 
świadkiem takiej np. sceny, jak z bramy 
domu w śródmieściu wylatuje jako „for- 
poczła* — chrnara dzieciaków, za niemi 
zaś tkazitje się „trupa”, złożona z łach- 
maniastego kataryniarza, „sztukmistrza* 
w brudnych trykotach i narzuconem na 
ramiona paltociku, wreszcie dziewczyny, 
dźwigającej jakieś krzesełko lub dywanik 
lub jeszcze dzieciaka jakiegoś, przezna- 
czonego również do „robienia sztuk“... 

Zdziwiłby się i ubawił niezawodnie, 
widząc, jak takie towarzystwo kroczące 
z hałasem i harmidrem jakby się „Świat 
walit“, wędruje sobie po ulicach dużego 
miasta z bramy do bramy, od dziedzińca 
do dziedzińca, urządzając na nich „spe- 
ktakle artystyczne"... 


ZESZŁOWIECZNE OBYCZAJE. 

Niezawodnie pomyślałby sobie taki, 
naszych obyczajów niezwyczajny euro- 
pejczyk, że w półmiljonowej Łodzi odby 
wa się właśnie widocznie... małomiaste- 
czkowy jarmark, na kłórym — ku zado- 
woleniu małomiasteczkowej gawiedzi i 
tłumu okolicznych włościan — zjechali 
się też jarmarczni komedjanci... 

Obcemu nie przyszłoby bowiem z pe- 
wnościa przez myśl, że w dużej, półmiljo 
nowej Łodzi zachowały się jeszcze 1 ist- 
nieią z nowodzeniem zesztowieczne oby- 
czaje, zakorzenione jeszcze w Pipidówce, 
Ryczywole lub podobnym Pacanowie, na 
tomiast nieistnieiące już od dawien da- 
wna w żadnem  europejskiem centrum... 


NIE SZKODZIŁOBY NAPEWNO... 

Przed rokiem wydany został w Łodzi 
zakaz żebraniny. Masowy objaw 
wyciągania ręki po jałmużnę zmniej 
szy? się znacznie, z czasem zaś, niewątpli 
wie, zniknie zupełnie. 

Zdaje się. że „artyzm“ podwórkowy 
dalby się — jako bardzo bliski krewny 


ciągnąć pod jedną z żebractwem rubrykę. 
Mianowicie: nie szkodzitoby chyba, 


wł. 
(taan). 


Niedyskretne pytanie. 


— Podobno pan prezes udaje slę za granicę? 
— Tak istotnie! doktór zalecił mi natychmiastowy wyjazd... 
— Doktór prawa czy medycyny|!... z 


Doniosły wynalazek polski w dziedzinie kolejnictwa. 


Hamowanie parowozy w dowolnej odległości. 


Jeden z urzędników, zatrudnionych w 
poważnej instytucji finansowej w Pozna 
niu, otrzymał przed kilku dniami dekret 
patentowy Nr. 17.500 na swój wynala- 
zek, który w dziedzinie kolejnictwa mo- 
że 

odegrać wielką rolę,  - 


zapobiegając katastrofom. Wynalazek 
ten, służący do automatycznego zatrzy- 
mywania pociągu, ma bardzo wielkie zna 
czenie, albowiem umożliwia 


zahamowania parowozu w dówolnej od- 
lezłości. 


Przyrząd polega na tem, że w pewnej 
odległości od parowozu jedzić na szy- 
nach kolejowych odpowiedni wózek, na 
którym jest oparty jeden koniec rury, 
podczas kiedy drugi jej koniec iest połą- 
czony z ramieniem hamulca powietrzne- 
go, umieszczonego pod parowozem. We 
wnątrz rury znajduje się drążek i w 
chwili, kiedy przedni jego koniec, zakoń- 
czony zderzakiem, 


Pośmiertna 


Od Annasza 


O stosunkach, panujących w gminach 
żydowskich w Zagłębiu, może, między 
innemi, świadczyć następujący, wysoce 
charakterystyczny wypadek.  Mianowi- 
cie, w Dąbrowie 

zmarł na tyfus biedny żyd, 
niejaki Alter Zuchter. Z uwagi na zakąż: 
ną chorobę, zwłoki natychmiast wywie- 
ziono do Będzina gdyż w Dąbrowie nie- 
ma 

cmentarza Żydowskiego. 

Ponieważ nie miał kto pokryć wydatków 
związanych z pogrzebaniem zwłok, zá- 
rząd gminy żydowskiej w Będzinie od- 
mówił 


napotka na Opór, 

przesuwa się ku maszynie i powoduje 
automatyczne jej zatrzymanie, Urządze- 
nie to pod względem praktyczności, prze- 
wyższa znacznie poczynione dotychczas 
w tej dziedzinie wynalazki, gdyż dowol- 
na dlugość drążka umożliwia stosowanie 
aparatu nawet na torze krzywym. Nad- 
to przy przetaczaniu, czyli posługiwaniu 
się parowozem na stacji, miożna drążek 
wraz z wózkiem 

wsunąć swobodnie aż pod przednią część 

parowozu, 

wskutek czego całe urządzenie nie zabie- 
ra dużo miejsca. Ze względu na nadzwy 
czajną prostotę wynalazku i niezawo- 
dność działanią mechanizmu, aparat ten 
ma wszelkie widoki powodzenia i wkrót- 
ce może być zastosowanym ze względu 
qa swój specyficzny charakter używalno 
ści na torach w całem kolejnictwie. 


wędrówka. 


do Kaifasza. 


pogrzebania zmarłego 
i zwłoki stały całą noc przed bramą 
cmentarną. Kiedy rano zawiadomiono o 
tem zarząd gminy, ten polecił nająć ko- 
nie i odesłać zwłoki z 

powrotem do Dąbrowy, 
co też wykonano. Nie pomogły prośby i 
tłumaczenia, iż zmarły był nędzarzem i 
że gmina żydowska w Dąbrowie nie po- 
siada na grzebanie biednych specjalnych 
funduszów. 

Ostatecznie musiano uiścić żądaną 

przez zarząd Say. w Będzinie kwotę. 
p 8 zł. 


w kości l wtedy dopiero 
otrzymano zezwolenie na pogrzebanie 
zwłok. 


PRZEDWIOŚNIE. 


Sądząc po znakach, które ukazały się, 
może nie tyle na niebie, ile na ziemi — 
już się zbliża... 

Co prawda z uiie „nie spłynęły jesz- 
cze lody*, konserwowane i pielęgnowa- 
ne pieczołowicie przez Łódź, ale „rzeki 
błota już się poruszają gładko”, zatapia- 
łąc tu i owdzie dzielnice, 

O ofiarach w ludziach, pochłoniętych 
w śródmieściu przez topiel błotną — jesz 
cze nie sygnalizowano, gdyż przeszkodzi 
ły ostatnie przymrozki. Nadziei jednak 
z tego powodu tracić nie należy, gdyż, 
jak nas zapewniano z dobrze poinformo- 
wanych sfer magistrackich — napewno 
będą jeszcze. 

W ostatnich dniach zanotowano, co- 
prawda jedno powikłane złamanie nogi, 
ale to się wcale nie liczy, bo: 1-mo, jest 
to tylko złamanie, a 2-do, wypadkowi 
uległ pewien chwiejny pijak, a to się tak 
że nie liczy. 

Co innego na przedmieściach, gdzie 
„opiekuńcze ramię* magistratu jest nieco 
krótsze, — tam obywatele mogą się to- 
pić spokojnie w największem błocie | 
nikt im w tem nie będzie przeszkadzał, 
gdyż jak powiada pewien poeta: „przed: 
wiośnie... to przedwiośnie *... 

A zbliża się już ono z siłą stu kilome. 
trów na godzinę. 

Odczuwają je już nawet instynktow= 
nnie różne mniej, lab więcej inteligentne 
stworzenia, jak np. poeci, artyści mala- 
rze i pensjonarki. 

Może nawet już przyszło, gdyż nasi 
magistrat zaczyna zdradzać zwykły mu 
przedwiosenio-marcowy niepokój i nie- 
bezpieczną ruchliwość. 

Już zacznie niedługo wszystkie drm 
wa, zdobiące ulice, place I skwerki miej- 
skie osmyczać przy samej, jak to się mó- 
wi — skórze, co w języku naszych ma- 
gistrackich Steinachów 1 Woronowów — 
nazywa się „odmładzaniem”*. 

Wziąwszy pod uwagę te wszystkie 
znaki, można przypuszczać, że przed- 
wiośnie, albo już jest, albo wkrótce bę: 
dzie... 

Miejmy się więc na baczności!... 


Dzielny posterunkowy 
gasi płaszczem pożar 
na lotnisku. 


Zapalone sterty suchej trawy 
groziły wielikiem niebezpie- 
czeństwem budynkom 
wojskowym. 


Z Grudziądza donoszą: 

Onegdai około godz. 2 w poł, zapali- 
ły się nagle — z dotychczas nieznanej 
przyczyny — 

sterty suchej trawy, 
obok lotniska wojskowego. 

Na przestrzeni rmnielwięcej 200 me- 
trów, poczęły szybko wynurzać się pło- 
mienie i ogarniając podatny materjał, po- 
suwały się w kierunku lasu. 

Niebezpieczeństwo było groźne; w 
jednej chwili mógł stanąć w ogniu las łab 
również i 

budynki wojskowe na lotnisku, 
ku którym ogień zbliżał się w szybkiem 
tempie. 

Widząc takí stan rzeczy posterunko* 
wy Stachowski, — który się przypadko- 
wo tam znałazł — zdjął czemprędzej 
płaszcz i począł nim 

przyduszać ogleń 
w najniebezpieczniejszych miejscach. Kłę 
by dymu wdzierały się dzielnemu poli- 
cjantowi w oczy, usta, gryzły w gardle, 
mn ale ten wytrwale i systematycznie ga- 
si 

palące słę trawy. 

Po upływie kilku minut nadjechała 
straż pożarna, kiedy główne nicbezpie- 
czeństwo już minęło, dzięki odwadze 
post. Stachowskiego. r 

Przy gaszeniu» ognia p. Stachowski 
zniszczył zupełnie płaszcz służbowy. 


€ SPORT. D 


Najbliższe zawody w „nitkę siatkową”, w Wyższ. 
Szkole Realnej Zgrom. Kupców. 


Zapowłedziane na niedziele. dnia 21 b. 
m. rozgrywki w „piłkę nożna“ w sali 
Wyższ. Szkoły Realnej Zgrom. Kupców. 
(Narutowicza 68) wzbudziły wśród miłoś 
oków sportu olbrzymie zainteresowanie 
1e wzziędn na ukazanie się na horyzoncie 
świata „słafkowego* zupełnie nowych nie 
manych dotąd w Łodzi, drużyn. 

Przewidziane są następujące spotka- 


Reorczeniacja Zgierza — Seminarjum 


- Nauczycielskie Żeńskte. 


Reprezentacja Zglerza — Drużyna Na 
uczycielska Łódzka. 

Gimnazium Krygierowej —Gimttazjum 
Rottertowej. 
Szkoła Zzrom. Kupców (I) _ Gimna- 
złum Społeczne (II). $ 

Drużyna Harcerska Ím. Batorego — 
Drit. Hare, H. I. W, F. 

Początek zawodów o godz. 4-ej pat 

[e 


Pinecki, Szlekker faworytami pobliczości warszawskiej 


Piękny sukces drugiego. 


Publiczność cyrkowa warszawska już 
wybrała sobie faworytów. Należą do 
nich Sztekker, Pinecki | murzyn Thomp- 
son, em i obelżywemi okrzyka- 
mi witan są stale Willing, Karsch ł So- 


Wczorajsze wałki prócz osłatniej So- 
lar — Sztekker były mało interesujące. 
Pinecki w 6 minut powali! nelsonem zwin 
nego Szwajcara Hubera. Publiczność je- 
tnak chłodno przyjęła to zwycięstwo. 
Rozległy się okrzyki: ` ; 

„ — Wstyd, Pinecki, używać nelsona 
tło tak słabego przeciwnika! 

Spotkanie Willinga i Barottiego nie da 
bo rezultatu. 


Sprawca wczorajszego zajścia w Cyr 
ku olbrzym Karsch w 2 m. 30 s. podwój- 
nym nelsonem rzucił Czecha Swatona. 

Rozstrzygająca walka Solara ze Sztek 
RE dostarczyła widowni wiele emo- 
cji. 

Obaj zapaśnicy, byli 
wozie i pod wozem”, 

Sytuacje były niejednokrotnie tak pó 
ważne, że cały Cyrk wołał „leży! leży!“ 

Solar walczył b. brutalnie czem wy- 
prowadził z cierpliwości Sztekkera, W 
27 minucie chwytem „bras roul“ Solar zo 
stał pokonany, Cyrk szalał przez kwan- 
drans, 


jak mówią „na 


. == 


Pierwszy dzień występu amazonek 
w Warszawie. 


Konkursy hippiczne Towarzystwa Sportu Konnego. 


Pierwszy dzień konkursów i popisów 
hipicznych, zorganizowanych przez 
Tow. sportu konnego przy 1 p. szwol., 
był nielada sensacją w 
sportowym światku stolicy. 

Oto po raz pierwszy w Polsce ujrzeliśmy 
występujące prawdziwe (1!) amazonki. 
Fakt ten, mimo, że sport konny nie cie- 
Szy się u nas zbytnią popularnością; ścią 
znął do krytej ujeżdżalni 1 p. szwol., 
gdzie odbywały się konkursy, 

liczne rzesze widzów, 

którzy z zaciekawieniem przyglądali się 
zawodom, z entuzjazmem oklaskując po- 
pisy szwoleżerów a zwłaszcza amazo- 
nek, których dziarska postawa i odwagą 

„_ wzbudzały ogólny podziw. 

Całość konkursów i popisów wypa- 
dła niezwykle imponująco. Złożyły się 
nań: karuzel na młodych koniach, wyko 
nany przez podoficerów pułku, pod kie- 
rownictwem chor. Baszkira, ćwiczenia 
pokazowe sprawności bojowej kawale- 


rzysty jak: ścinanie łóż I „zbieranie* pler 
Ścieni, dalej wspaniały pokaz wyższej 
szkoły jazdy przez chor. Baszkira, „jeu 
de barre“, karuzel konny wykonany 
przez oficerów pułku i amazonki, wresz- 
cie mecz gry „Polo“. $ 

W konkursie hippicznym zwyczaj- 
nym dla pań (8 przeszkód do 1 mtr. wys. 
i 1 i pół mtr. szer.) do którego stanęły 
cztery amazonki, zwycięstwo odniosła 
p. Carell, na własnym koniu „Lump“, 
drupiej miejsce zajęła p. Zandbang, trze- 
cie p. Kucińska (z sekcji sportowej Ro- 
dziny Wojskowej”) na „Demonie" i 
czwartą p. Zabłocka (również z sekcji 
sportowej R. W.) na „Miłku*, 

W konkursie hippicznym zwyczajnym 
im. min. Żeligowskiego (10 przeszkód od 
1 mer. 10 cm. wys. i 2 mtr, szer.), pierw- 
szą nagrodę zdobył por. Janowski. 

Następny dzień konkursów i popisów 
— 21 marca, godz. 8 wiecz. 


Ostatnie wyniki bokserskie 


Paryż, 15. 3. (C-S) Romerio pokonał 
po 10 rundach na punkty marokańskiego 
boksera AM. Rosą. 


Ka 
mistr: 


rowy rekord „kryty“. Drugie miejsce 

I Myers (3,81 mtr.) Bieg 100 v. wygrał 
Fu (10 sek.), zaś 50 y. również Hus- 
sek.), przed Bowmanem i Hubbar- 


Kopenhaga, 15, 3: (C-S) Mistrz duń- 
ski Kaud Larsen pobił po 10-ciu rundach 
na punkty Francuza Sirvaina. 

Londyn, 15. 3. (C-S) Francuski bokser 
Fred Brettonel został pokonany przez 
Anglika Ernie Tzzarda przez dyskwalifika 
cję w dziesiątej rundzie. r 


dem. Bieg 500 mtr. — Fellferich 1:05. 1000 
mtr. — Dodge 2:31,6. zaś w rzucie kulą 
Schwarce pobił rekord „kryty“ dawno'nie 
osiagniętym wynikiem 15.43 mtr. Spodzie 
wać się należy, że młody Schwarze już w 
roku bieżącym pobije nienaruszony od 
kilkunastu lat rekord Rose'go (15.54 mtr.) 


„Na pamiątkę”. 
Schaffer właścicielem hotelu w Monachium. 


Wiedeń, 16. 3. (C-S) Słynay piłkarz 
rierski, dawny gracz MTK., Wackeru 
himm), Amatorów i Sparty, Schaf 


for 


Wackeru (Monachjum), gdzie oprócz wy 
sokiej gaży otrzymał „na pamiątkę" je- 
den z największych monachijskich hoteli. 


został obecnie trenerem | graczem = aa 


„Czarna Kawa” Tow. Operowego. 


Dzisiaj, t. j: we wtorek, dnia 16 b. m., 
u rodz. 8 m. 30 wiecz,. w lokalu Grand- 
Cafe urządza łódzkie Towarzystwo, Ope- 
towe artystyczną „Czarną Kawę”, nie 
szczędzac atrakcji. połączonych ze szcze- 
rą wesołością i pogodnym humarem. 

Program Vrozmaici balet z p. Paszków 
1a na czele w cześci zaś weselszej wvstą 
pią wytworni humorem: pp. J. Gzylewska 


wraz z kolegami-artystami Teatru Miej- 
skiego reż, Tatarkiewiczem. nadto pp. Bie 
liczem, Krzemieńskim, iński 

kowskim, siejąc bogatą dłonią pio- 
zy akomp, p. Biało- 
meot p. Frankusów 


nei obiął p. D. Kleidt. 
Wieczór ten przedstawia się jako isto- 
tna atrakcia. 


„ŁODZKT" ECHO WIECZORNE”. 
a MB AA 


m anta 14 marca 1Y26 rokn. 


Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowanta złotego polskiego. 

Za 100 złotych: Londyn 37.00, Zurych 
67.50, Berlin 50.25 — 50.76, wypłaty na 
Warszawę 50.67 — 50.93, na Katowice 
50.27 — 50.93, na Poznań 50.57 — 50.83, 
Qdańsk 63.67 — 63.83, wypłata na War- 
szawę 63,67 — 63.83, Wiedeń 86.20 — 
86.70, baknoty 85.70 — 86.70, Praga 
422.50, Ryga 66.00, Paryż 357.00 


Zagraniczny rynek pieniężny 1 towarowy. 

Londyn. N. Jork 4.86 7/8 — 4.87 21/32, 
Holandja 12.13 i pół, Francja 134.20, Bel- 
ġja 116, Włochy 121.62, Niemcy 20.41 i 
pół, Szwajcaria 25.25 i pół, Danja 18.44 i 
pół, Szwecja 18.13 3/4, Norewgja 22.43 i 
pół, Helsingfors 193, Praga 164,06, Wie- 
deń 34.50, Warszawa 37.00. 

Paryż. Londyn 135.25, N. Jork 27.98, 
Szwajcarja 536.50. 

Zurych. Paryż 18.87, Londyn 25.25 1 
pół, N. Jork 5.19 i pół, Berlin 1.23.7, Wie- 
deń73.22, Warszawa 67 i pół, Budapeszt 
0.72.8, Bukareszt 2.18 i pół. Tendencja 
zwyżkowa. 

Gdańsk. 100 złotych 63.67 — 63.83, 
czek na Londyn 25.24, telegraficzna wy- 
płata na Berlin 123.396 — 123.704, 100 
dolarów 517.75 — 519.05. 


N. Jork. Lodyn za ff. szt. 4.86 1/16, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo 
netarnych: Paryż 3.61, Berlin 23,80. 


BAWEŁNA. 

N. Jork, 15 marca. Dowóz do portów 
Atlantyku i Golfa 34.000, wewnątrz kra- 
ju 8.000, do Anglii 3.000, na kontynent 
19.000, loco 19.35, kwiecień 18.75, maj 
18,71 — 73, lipiec 18.25 — 26, sierpień 
17.99, wrzesień 17.63, październik 17.57. 
grudzień 17.23. styczeń 17.22. 

N. Orlean, 15 marca.- Bawełna. Loco 
18.85, marzec 18.34, maj 17.98, . lipiec 
17.59, październik 16.88, grudzień 16.90. 

Liverpool, 15 marca, Bawełna. Otwar 
cie. Marzec 9.45, maj 9.37, lipiec 9.29. 

Brema, 15 marca. Bawełna 20.53. 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 

Warszawa, 15 marca. Notowania ną, 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Żyto kongresowe 21.50, 21.50. 
(21.60). Obroty małe. Usposobienie spo 
kojne. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dolu dzisiejszym na rynkach 
łódzkich panowało ożywienie, co, zresztą 
notujemy już od kilku tygodni. Dowóz ar- 
tykułów spożywczych a w szczególności 
nabiału wzrasta stale, 

Ceny artykułów przedstawiały się 
mmiej więcej następująco: 

abiat: masło osełkowe 4.00 — 4.80; 
masło śmietankowe od 5.20 do 6 złotych; 
Jajka 1.90 — 2.40; jajka skrzynkowe do 
2 złotych: śmietana (cena 1 Titra) 1.60— 
1.80; ser (cena 1 kilograma) 1:30 — 1.50; 
za 1 litr mleka płacono od 25 do 30 gro- 


szy. 
Drób: kura 3.50 — 5.50; kaczka 2.50 
— 400; gęś 7.50 — 9.00; indyk 11,00 — 


rage za kurczaki płacono od 2 do 3 zło 
tych. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra- 
mów) ziemniaki 6.00 — 6.70; buraki 7.50 


— 8.50. 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) kala 
flory 1.00 — 2.00; kapusta włoska 0.35— 
0.60; kapusta zwykła 0.20 — 0,40;. za Kl- 
łogram cebuli płacono od 40 do 60 gro- 
szy. 

Dziczyzna: zające sprzedawano w ct 
e 2.50 do 4 złotych; kuropatwy od 1.50 

lo 2.50. 

Za niewielki sznureczek grzybów pła 
cono od 0.80 do 1.30; 

Ruch na ryakach naogó! dobry. 


Zbliża się sezon budowlany. 


Smutne horoskopy. 


Nadchodzi wiosna, pora roku, w któ- 
rej rozpoczyna się sezon budowlany. 
«Nic jednak nie wróży, aby był on po- 
myślnieiszy niż w roku ubiegłym. 

Przeciwnie nawet, jeżeli „porównamy 
statystykę domów zarejestrowanych do 
budowy musimy przyjść do smutnego 
przeświadczenia, że sezon nadchodzący 
będzie znacznie: gorszy od poprzedniego, 

Cóż wpływa na-to? 

Przedewszystkiem brak gotówki i kre 
dytów. Obywatele nie posiadają takich 
zasobów, któreby im pozwoliły na wzno- 
szenie nowych budowli, nie oglądając się 
na pomoc finansową państwa czy ban- 
ków prywatnych. 

Bank Gospodarstwa Krajowego nie 
udziela dotychczas kredytów na rok bie- 
żacy, wypłacałąc jedynie zaległe poży= 


czki, przyznane jeszcze w roku ubiegłym. 

Sytuacja obecna jest naprawdę rozpa* 
czliwa. Sezon obecny je również 
zmarnowany jak | nbicgły. 

Akcja budowłana powinna uzyskać po 
parcie ze względu na sten bezrobocia. 
Przy robotach tych. mogłyby znaleźć za- 
jęcie rzesze bezrobotnych, wyczekują- 
cych dziś z tęsknotą na zarobek, a zmu- 
szonych żyć z zapomów rządowych i ko- 
munalnych, które pochłaniają olbrzymie 
sumy bez należytych korzyści. 

Akcja budowlana powinra być popie- 
rana również ze względu ną małą ilość w 
Polsce obiektów mieszkalnych, skutkiem 
czego panje u nas głód mieszkaniowy 
i ludzie zmuszeni są mieszkać w bara- 
kach. 


Kim jest urocza czarodziejka srebrnych ekranów? 


Lya de Putti nie jest łodzianką!! 


Wobec rozpowszechnianej  nieustan- 
nie wieści, jakoby Lya de Putti jest ło- 
dzianką, zasięgnęliśmy informacyj z wia- 
rogodnego źródła, które zamieszczamy 
poniżej, aby wreszcie rozwiać legendy o 
jej „łódzkiem pochodzeniu”, 

Otóż nazwisko rodowe iej brzmi — 
Amelja Janke. 

Urodziła się 10 stycznia 1900 roku w 
Budapeszcie; ojciec jej — Włoch, był rot 
mistrzem huzarów z Trientu, matka — 
z domu hrabina Hoyos von Stueck: 
stein (Węgierka). Pięć lat wychowania 
w klasztorze nie mogły zabić pociągu do 
sceny, któremu sprze li się stanow- 
czo rodzice. Jej marzenia urzeczywistni 


Po 
nych 
szy czas przebyw 
* biutując jako tan 
nym tamtejszym te: 
jej ulubioną ro 
za jazdą konną. 

Podczas pewnego tournée zawędro- 


wybuchu ro 
na Wegrzech opus 
ła w 


solowa w głów= 
Taniec pózo- 
wką; przepadała 


wała Lya de Putti z drugim mężem, dy- 
plomatą norweskim, (obecnie jest wolna) 
do Berlina w końcu 1920 r. Występowa 
ła jako tancerka w teatrze „Scala”, po- 
czem „odkrył“ ją dla filmu Joe May, po- 
wierzając jej w realizowanym przez sič- 
bie „Gróbowcu indyjskim" (1921 r.) role 
służebnej indyjskiej. 

Wspaniały sukces, jaki osiągnęła w 
„Grobowcu'* zadecydował o jej dalszej 
świetnej karjerze. Posypały się dalej jej- 
kreacje, które prawie wszystkie mogliś- 
my u nas podziwiać. 

Ostatnio oczarowała nas jako partner 
ka Janningsa w „Variete”, Wkrótce uj- 
Tzymy ją w znakomitym filmie „Manon 
Lescaut‘; yi f 

Przed artystką otwiera się obecnie 
nowa droga: została zaangażowana na 
trzy lata. do Ameryki, która tak skrzętnie 
wyławia najcenniejsze siły. Swą wybit 
ną, szczególną urodą urozmaici tam ma- 
terjał aktorski, a pod kierunkiem do~ 
brych reżyserów rozwinie swój talent. 

Łodzianką jednak niestety nie CE 


| 


zu. » 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa Park im 
malarstwa Sienkie- 
rzeźby wicza.) 

j grafiki. Otwarta 
Czytelnia od godz 

i audycje 10 rano 
radofoniczne do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 51). Dzłaty: 
etnograficzno-historyciwy € przyrndr”zy. 
Dtwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

"AW nzYSTWO „WIEDZA*. ml. Piotrkowska 
Nr. Ina, Czytelnia płsm dostepna dla wszyst- 

nd godz. 5 do 8 codziennie. 

A ALLNI TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
sowska 103) otwarta eodziennie od zodz. 6 
fin R wlacz. z wyjatkiem śwłąt I płatków. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul, Andrzeja nr. 7 (front 
1-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 

6 do 9 wiecz,, w niedziele od 9 rano do 

4 po południu, 

POLSKA V. M, C.A, (Plor wska %0) Czytelnia 

pisu I bibhoteka otwarła codziennie od 4 2: / 

wieczór. 

Mielski Kinematosrat Oświałowy — 

„Zwierzęta jak ludzie”, 

Pocz. przedstawień © godz. 5, 7, 9 więcz. 
Apollo" — „Skandal w noc poślubną” 
*Pocz. przedstawień o godz. 5,719 piecz = 
Casino” — „Matka, córka i kochanka” 
"pocz. przedstawień o godz. 5, 7.20 | 10 wlecz, 

py „Tajemniczy rycerz” 

Pocz. przedstawień o £. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 

Dom Ludowy —„Zbudzony lew”. 

Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 

Grand-Kino, — „Boś to ty!” 

„Luna“ — „Ten, za którym szaleją 


kobiety" 
Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8,00 i 10.00 wiecz. 
wNowości* — „Chłop: 
Pocz. przedstawień © godz. 5, 7 19.15, 
„Odeon* — Z pamiętników Buster 
Keatona" 


Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 1 10 wiecz. 
„Reduta* — „Te z zaułka", 

Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 ! 10 wlecz. 
Posyrsa — „Dusze w płomienniach” 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

„Pieśń miłości”, 

Pocz: przedstawień o godz, 5.30, 7.15 1 9 wlecz, 
„Corso” — „Nowoczesny Don Kiszot”, 
Testr Miejski — „Codziennie o 5-ej" 

Początek o godz, 8.15, 


Teatr Popntary, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Ligi 
Poczatek u godz. 8,15. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, po raz ostatni na wieczorowem 


przedstawieniu zabawna krotochwila Henneqrin'a 
„Codziennie o 5-ej" z Stefanją larkowską w głó- 
wnej roli kobiecej. Ceny najniższe. 

Jutro, środa, XX-ta premjers sezonu, zarazem 
pierwszy występ Kazimierza Jnnoszy-Stępowskie 
go w nowej kreacji hr. de Varigny w sensacyjnej 
komedji w 5 aktach L. Verneuil'a w przekładzie 
Z. Kleszczyńskiego „Orzeł czy reszka”. W głów- 
nej roli kobiecej Stefania Jarkowska, która tę rolę 
kreowała z Junoszą Stępowskim w warszawskim 
Teatrze Małym. W rolach ważniejszych: Tadeusz 
Kratke (Jan Bezimienny), Szubert (Dełabudeliere), 
Bielicz (Dominik), oraz pp. Dunajewska, Wołoszy- 
nąwska, Przystański, Mroziński, Krzemieński. 
Reżyseruje Władysław Ryszkowski. Nowe dekó- 
racje (cztery zmiany) szykuje Bolesław Kode- 
wicz. PP. abonenci miejsc premierowych prosze- 
ni są o Jednoczesne wykupywanie swych miejsc 


kraju! 


Poleca się do nabycia 


WINA OWOCOWE 


Centrala w Kruszwicy. 


ODDZTAŁY s gprzedazy: 
WARSZAWA. ul. Ks. Skorupki 7 
POZNAŃ, Aleja Marcinkowskiego 24 
BYDGOSZCZ, ul. Farna 1 
Toruń. vl. Jęczmienna 17 
GNIEZNO, ul Chrobreg 


Wina nasze zostały odznaczone w roku zeszły! 
Warszawie. na Wszechpolskiej Wystawie, 
szą nagrodą, MEDALEM ZŁOTYM M. R. i 
na Międzynarodowej Wystawie Handlowej w 
ryłu— MEDALEM ZŁOTYM, 


się do znstępcy naszego na Łódź i ok 
cę, p. Wład. 


MAKOWSKI. 


Aczkolwiek! czemu nie? 
ale cóż? Wontaninie! isto- 
tnie można też upiekszać 
pokoje: 

Firanki w najlepszych gatun- 
kach w cenie zł, 2, 8, 4, 5, 
6, 7, 10, 12 1 15 za metri 
jak również odpasowane okna. 


Polski złoty niech zostanie w 


Ijnyskij wuimi WIN 


fo 
PIOTRKÓW, Trybunalski, htela 3 Majai 


jierw= 


O cenniki i warunki sprzedaży prosimy zwracać 


iestelakiego w Łodzi, ul. Sien- 
kiewicza 4, lewa ofic, IV p. miesz 9, w godz. 2—4 


konfekcji damskiej i 
Zupetna wyprzedaż 
EEN EA AEE 


— amia 16 marca 19% Tore. 


na nastenne premiery z Junoszą-Stępowskim, któ- 
remi będą: „Otello“ Szekspira (w środę przyszłe 
go tygodnia) oraz „Znakomity Don Juan" (7 kwie 
tnia). Świetny artysta wystąpi ogółem w tych 
sztukach 25 razy, poczem wyjeżdża na występy 
do Poznania. 

W czwartek 1 piątek w dalszym dam „Orzel 
czy reszka". Bilety ulgowe w ograniczonej Rości 


ważne. Realrować je można dziś I jutro w kasie ` 


zamawiań w godzinach od 2 do 6 po południu. 

W sobotę o godz. 3 m. 30 jedyne w bieżącym 
tygodniu powtórzenie prześlicznej bajki „Króle- 
wna Śnieżka ł 7 karłów”, która oprócz soboty gra 
na będzie jeszcze tylko dwa razy. Ceny najniższe 
Bilety od dziś w kasie zamawiań. 

W niedzielę po południu o godz, 3 m. %0 po 
cenach zniżonych „Codziennie o piatej". 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 118. 

Dziś, we wtorek, o godzinie 8.20 wieczorem, 
po cenach najniższych (od 1.50 do 30 groszy) cje 
szącą się niesłabnącem powodzeniem „Ligła* J, 
Bareta, Doskonała gra artystów z panią Bronow 


Mechaniczna szfiernia szkła, podi 
ter i nitlernia 


— poleca — 


wytej, 


golenia Gratis 


3 amochodów oraz 


m w Piotrkowska 22: 


bp 1 
Pa- 


oli- 


Żądać wszędzie. 


„MARGOT” 


PIOTRKOWSKA 64. 


sey się już prze- 
; Br. med. 
Z powodu LIKWIDACJI działu konali; že tylko r. me Dior zz 


bielizny 


Trema, Toalety i busta 


wiszące, Trema od 120 zł. 
Każdy kupujący 
tremo; otrzymuje elegan- 
ckie owalne lusterko do 


Specjalny dział szklenia 
wania części: maszyn, ro- 


werów, przyb. dent. fry- 
złerskich i £ p. 


tan „Candryk H [fil 


w podwórzu. 
~ CENY NISKIE! s 


Wote Solońska kwiatowa 
EROS 


naturel 
PBE  zojpażiiy kdakko 


Na raty! 


Nareszcie wszy 


„Kredyt” 


15 Nawrot 15. 


z Ar. 6x. 
n 
ską na czele, plękne dekoracje i efckty świedm 
wprowadzają widza w epokę dźiejów minionych. 

W środę o godz. 4-4 po południu „Ligja” w 
opracowaniu scenicznem dla młodzieży szkolnej. 
Kasa bilety sprzedaje ma cały tydzień naprzód ot 
12 w południe do 3-ej | od 5 do 10 wieczorem. 


Ruch wydawniczy, 
„Bluszcz“, 


„W N-rze 11 Bluszczu poruszono w a! 
tykule wstępnym aktualną sprawę re- 
dukcji urzędniczek, W art. „Szkolnictwo 
w Łodzi“, H, Boguszewska dale śliczne 
obrazki z życia dzieci w wieku szkolnym. 

W dziale literackim czytamy piękne 
wiersze H, Mortkowiczówny, powieść Ki 
plirga i t. d: 

W dziale praktycznym podkreślić na- 
leży bardzo piękne reprodukcje mód i ro 
bót kobiecych”, 


M. Gim 


ul, Zielona nr.6 


3 


P RIM 


Południowa 23. 
Specjalista 


pnia 


Chor. skórne 1 Ch. 
orób nkóre 
weneryczne, nk 
Przyjtje od 8— | oh an 


rycznych tmo- 
czopłciawyst. 
Leczenie ńwiatłom 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 

i od 5—8 wiecr, 


Tel. 40. 


Ogłoszenia ir 


powaga 
urtystycznośo 
białego, kolorow 
filet ręczne i m 
szynowe. Toledo a 
plikacje oraz nojno 
waze roboty wyw 
czam przez miesiac 
Wachodwia 61, pr 
ofie_ mieszk 


10. 12—2 i od7—8 
wieez. 


niklo- 


Dr, med. 


Ceniolaionn 43 
tel. 41-32, 
Specjalista cho- 
rób skórnych, we- 
nerycznych imo , 
ezosleiowych. 
Leczenie szt 


słońcem wyży- jie ~pojedytcre 


Przy! FE R, 9—11 
i od 6—%. 


komplety 2 
gwarancja. kilkule: 
tnią, zamiany od- 
świeżanie. ła 


łach średnich ud: 
Ja lekcji. Cment 
na nr. 10-a: Por 


PRIGOLIKI 


ohoreby skôr- każe. 375—. 
H Kapy: kołdry pluszowe, watowe. I-sze piętro. Ro ODLAR WAG, ER ow. 
SU MIE Pa is pe l Kupić można tanie  neryozno imos Pisa Cont t 
Ręczniki, przełcieradła I podpia- po cenach bajecznie niskich Hon aan  "czepiclowe D pods A ie 
ki do kołder: purpur materaco- Sukale welo, szew, etamin, runkach tow: Leczenie światłem Tolsemi pot 
awy i wiele innych tow: 1 emia kostjumy, suknie u- „ (Lampa Kwarcowa) a Nas 
poleca brania, palta. Firan- promieniami Ro- i sia ża oklep. 
A li, kapy, kołdry wa-  enigena od 9-2 mg Plac refow 
Leon Rubaszkin Kor: 4 towe, 1 biały towar, dà opes dapat  Yilanowaka Nr. 1. 
z zekalpia ) 
Kilińskiego 44, tel. 36-48. Halki kate ZA Arint” Lulu) paik poda "zt 37 
zz Majdogodoiejrze Wartakil ==: Kamizelki 2:35 Teale. dopóńzi 3 EE KUL 
= warunki. — ate AL Kofelust 
aeaea iteua rtean ena] * ki 32, m. 7, Bi p. 


„Te z zaułka „Te z zaułka 


(Kobiety dla wszystkich) | To nie film - 
| samo z jego bółem łzami | 


Potężny 10-cio aktowy dramat 
obyczajowy. 


GRAND-KINO 


ul. Piotrkowska nr. 72. 


Dziś i dni następnych! 


Po raz pierwszy w Łodzi! 
Boś to ty — to szlagierowy film! 


- to życie | 


i krwią. 


W rolach głównych 
urocza subretka — 


Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — = =, 


270 
2.20 


Di» robotników 2 a. a Za tekstem . . : 5 m o 
Żale gł ROB (roc „R SERN 
„ód: irto Witt” | „Aur ati mil 66 zaawan (GW E ae 


QOdnostenie do domu 30 ge. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne“. 
Wyd. Jan Stypułkowsii, 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — CH ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni WĄŻ 


„Bos to ty: 


Hanni Veisse 


Boś to ty — to szlagierowa muzyka! 


Ceny ogłoszeń: 
| Przed tekstem i w tekście 3) groszy za wiersz milimetrowy I-łamowy (strona 4 lamy) 


Drukarsko: 


Zawadzka Nz. L 


| Te z zaułka 


wyświetlał Berlin 


w 50 kinach 7389 


jednocześnie. 
PDA. 


7? 


oraz wytwor- 
ny amant' 


- - U LJ ROSZ W 
. . - . 4 » 
- - - e" tane 
- - . 10 » 


ża 


„Te z zaułka, 


E to następny szlagier kinoteatru 


= REDUTA = 


| 


Szlagierowa film-operetka w 6 aktach 
Libretto HARRI ROBERT, — 


muzy ka 
MARK ROLAND. 


Karol Beckersachs. 


Szlagier powyższy ilustrowany jest specjalną muzyką oraz śpiewami w wykonaniu specjalnie sp: 07 
dzonych solistów z operetki wiedeński 
Boś to ty — to gzlagierowa piosenka! 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ośłoszeń. komunikatów í ofiar 
administracja nie odpowiada. 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia b-nora:jum uwa- 
ta za bezpłatne, 
Rękopisów zarówno użytych fak i odrz.cacych redak- 


eła nie zwraca. 


nictwo odpowiad: 


redakcję i wyda* ą 
Władysław Ulatuv "i. 


